
Rok 2. JNe. 101. Sosnowiec, wtorek 3 maja 1927 roku Cena numeru 10 groszy

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a  w ieraz m ilim etrow y  przed  
50 groszy, w tekacie  35 groazy, 
za  teka tem  25 groazy. O głoaze- 
n ia  tab e lary czn e  50 proe. a 4wią- 
tec za e  25 proc. d rożej D robne 
og łoazen ia  po  5 —  10 groazy za 

w yraz. N ajm niej 1 z).

DZIENNIK PRACY 
EXPRES ZHQLEDIH

NIEZALEŻNY ORGAN D E M O K R A T Y C Z N Y .

P ren u m era ta  w y ­
n o s i m ie s ię c z n ie

zł. 1.50.
A drea redakcji i adm in iatrac ji: 

Sosnow iec, 3 M aja 13, te l 19.45 
lu k  PiłaucUkiego 3, te le fo n  4-97, 
te le fon  m ieszk. red ak to ra : 6-92,

W ydawca: H. M onsiorska— Red. W. fftonsiorski.
F  1 L J  E  s B ędz in ,  h o te l  Bristol; G ro d z ie c  u l ic a  K o śc iu szk i ;  Z a w ie rc ie ,

u l ic a  P i łs u d s k ie g o ,  d o m  L e n d o ra .  ____________ 1
e-

Smak szampana! Koszt wody!
W  ca łe j  E u ro p ie  n a ju lu b ie ń s z y m  n a p o je m  jes t  dz iś

SINALCO
N a p ó j  t e n  o w y tw o rn y m  i d e l ik a tn y m  s m a k u  z a s tą p i  

w sz y s tk im  w in o ,  o d  k tó r e g e  je s t  z d ro w sz y  i tań szy .
A b y  d a ć  m o ż n o ś ć  z a o p a t r z e n ia  się w sz y s tk im  w  ten  

d o b ro c z y n n y  n a p ó j

dostarczamy go do sklepów
już w ilości n a w e t  10 b u te le k .

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je m y  p rzez  te le fo n  Nr. 2-85.

Fabryka wód gazowych w Sosnowsu
E. KOSMALA.

1 maja na obszarze Pulski.
W A R S Z A W A , 2.5. (w ł.)

Ś w ię to  I-go m a ja  m ia ło  w  c a ­
ły m  k ra ju  p rz e b ie g  z u p e łn ie  
s p o k o jn y .

W e  L w o w ie  p ró b o w a l i  k o ­
m u n iśc i  o p a n o w a ć  t ry b u n y ,  z 
k tó ry c h  p rz e m a w ia l i  m ó w c y  
s o c ja l is ty c z n i  —  o d p a rc i  j e d ­
n a k  zos ta l i  p rz e z  s traż  p o r z ą d ­
k o w ą  P. P . S. P o l ic ja  sk o n f is ­
k o w a ła  k i lk a  t r a n s p a r e n tó w  
k o m u n is ty c z n y c h  i a re s z to w a ła  
16 osób .

W  K r a k o w ie  k o m u n iśc i  o d ­
byli o d d z ie ln y  w iec  p rz y  t r z e ­
c im  m o śc ie ,  p o c z e rń  ruszy li  
p o c h o d e m  n a  R y n e k ,  zos ta l i  
j e d n a k  p o w s t rz y m a n i  p rz e z  p o ­
licję, k ró ra  a r e s z to w a ła  j e d n e ­
g o  z m a n ife s ta n tó w .

W  L o d z i  t r z y k ro tn e  p óby  
k o m u n is tó w  wciś iec ia  się  d o  
p o c h o d u  P. P. S  z o s ta ły  u d a ­
r e m n io n e  p rz e z  m ilic ję  p a r ty j ­
n ą .  P o l ic ja  fiie d o p u ś c i ł a  do  
w iecu ,  k tó ry  p o s e ł  S o c h a c k i  
c h c ia ł  z o rg a n iz o w a ć  n a  p lacu  
W o ln o śc i .

W r ę c z  o d m ie n n e g o  c h a r a k ­
te ru  m a n i f e s ta c ja  o d b y ła  się 
w  W iln ie ,  g d z ie  p r z e d  k o śc io ­
ł e m  św . K a z im ie rz a  z e b r a ło  s ię  
k i lk a s e t  o só b  i o d ś p ie w a ło  
„ R o t ę ”.

W  je d n y m  ty lk o  B rześc iu  
d o sz ło  do  ro z le w u  k rw i.

N a  c m e n ta rz u  p r a w o s ł a w ­
n y m  n a d  B u g iem  n a  t. zw.
S ta w a c h  W ie lk ich ,  k o m u n iśc i  
w  liczb ie  500 o só b ,  u s i ło w a li

Wybuch w kopalni węgla.
N O W Y  J O R K ,  2.5. D o n o s z ą  k tó re j  z a s y p a n y c h  z o s ta ło  75

■ F a i rm o n t  w s ta n ie  W irg in ja ,  g ó rn ik ó w . D w ó c h  z n ich  p o -
t e  w  t a m te js z e j  k o p a ln i  w ę g la  n io s ło  śm ia rć ,  a  15 tu  je s t  ran -
n a s tą p i ł a  ek sp lo z ja ,  sk u tk ie m  n y ch .

Klęska powodzi w Ameryce.
N O W Y  J O R K ,  2 5. P o n ie ­

w a ż  ro z m ia ry  p o w o d z i  a m e r y ­
k a ń sk ie j  w  s t s n ie  A r k a n s a s ,  
M iss is ip i i M issu r i  p r z y b ie r a ją  
c o ra z  w ię k s z e  ro z m ia ry ,  p r e ­
z y d e n t  C o o l id g e  o ś w ia d c z y ł  
w cz o ra j ,  że  n a ty c h m ia s t  u d a

s ię  d o  t e r y to r ju m  n a w ie d z o n e ­
go  k a ta s t ro fą  p o w o d z i ,  a b y  n a  
m ie jsc u  z a d e c y d o w a ć  o  d a l ­
s z y c h  z a rz ą d z e n ia c h .

K o m is a rz  r z ą d u  P a r k e r  m a  
d y k ta to r s k ie  p e łn o m o c n ic tw a .  
W y d a ł  on  ca ły  s z e re g  n ie z m ie r ­

n ie  s u ro w y c h  z a r z ą d z e ń ,  d o ty ­
c z ą c y c h  o p ró ż n ie n ia  z a g ro ż o ­
n y c h  te ry to r jó w ,  z w a lc z a n ia  
e p id e m ji  o ra z  g łodu .  N a  ro z ­
k a z  P a r k e r a  tw o r z ą  się  w s z ę ­
dz ie  s t r a ż e  o b y w a te ls k ie ,  u z b ro ­
jo n e  w k a ra b in y .  P rz e ry w a ją c e  
s ię  p rz e z  t a m ę  w o d y  z a la ły  
ca ły  p o łu d n io w y  w s c h ó d  s ta n u  
A r k a n s u s .  L ic z b a  b e z d o m n y c h  
w z ro s ła  o d a ls z y c h  60.000. 
L u d n o ś ć  u c ie k a  p r z e d  p o w o ­
dz ią .  O p r ó ż n ia n e  s ą  t a k ż e  s t a ­

n y  M issisip i o raz  ś ro d k o w e  
częśc i  s t a n u  L u is ia n a .  D o  m ia ­
s ta  B a to n  R o u g e  sc h ro n i ło  się 
w  o s ta tn ic h  d w ó c h  d n ia c n  £5 
tys .  u c ie k a ją c y c h  p r z e d  p o w o ­
dz ią

W  o k o licy  N o w e g o  O r le a n u  
m in ę ło  g łó w n e  n i e b e z p ie c z e ń ­
s tw o , p o n ie w a ż  p rz e z  w y s a ­
d z o n e  d y n a m i te m  częśc i  t a m y  
w o d a  ro z le w a  się n a  p o la  o k o ­
l iczn e  i o m ija ć  z a c z y n a  m ias to .

Spitm poipczkl oieryknfcKlel.
Wszelkie trudności już usunięto.

u rz ą d z ić  p o c h ó d  m an ife s ta c y j ­
n y  i w  ty m  c e lu  ro zw in ę l i  
t r a n s p a r e n ty  z h a s ła m i  a n ty ­
p a ń s tw o w e m u

Z n a jd u ją c a  się n a  m ie js c u  
p o l ic ja  p o s ta n o w i ła  n ie  d o ­
p u śc ić  d o  u tw o rz e n ia  się  p o ­
c h o d u  k o m u n is ty c z n e g o .

St. p rz ó d .  D ą b ro w s k i  a r e s z ­
to w a ł  k i lk u  k o m u n is tó w .

T ł u m  rzuc ił  s ię  n a  polic ję , 
u s i łu jąc  ro z b ro ić  p o l ic ja n tó w  i 
o d b ić  a r e s z to w a n y c h .

N a  w e z w a n ie  k o m e n d a n ta  
polic ji d e  ro z e jśc ia  się z t łu m u  
p o s y p a ły  się g ę s te  s t rz a ły  r e ­
w o lw e ro w e  i g r a d  k am ien i .

P o l ic ja  z m u s z o n a  b y ła  w o- 
b ro n ie  w ła s n e j  u ż y ć  b ro n i .

J e d n a  o s o b a  z a b i ta ,  t rz y  o 
soby  ran n e .

1 maj w Warszawie.
W A R S Z A W A .  2. 5. (w ł.)

D z ie ń  1 m a ja  p r z e s z e d ł  w  s to ­
licy n a o g ó ł  sp o k o jn ie .  J e d y ­
n ie  k o m u n iśc i  d*li w  s t r e n ę  
po lic ji  p a t ro lu ją c e j  j e d e n  s t r z a ł  
r e w o lw e ro w y ,  n a  co  p o l ic ja  
o d p o w ie d z ia ła  s a lw ą  i p o c h ó d  
r o z p ro s z y ła  K o m u n iś c i  s t a r a ­
li s ię  p o w tó rn ie  z g ro m a d z ić ,  
j e d n a k  p o lic ja  do  te g o  n ie  d o ­
p u ś c i ła .  W ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  
p o c h o d u  a r e s z to w a n o  100 osób . 
R a n n y  z o s ta ł  j e d e n  o so b n ik ,  
k tó re g o  p rz e w ie z io n e  d o  s z p i ­
t a la  w s ta n ie  c iężk im .

WARSZAWA, 2.5 (wł.). Dziś 
przed południem wicepremjer 
Bartel odbył konferencję z mm. 
skarbu Czechowiczem w spra­
wie pożyczki, której zawarcie 
rada finansowa uznała jedno ­
głośnie za rzecz konieczną. 
Wszelkie trudneści, które się 
wyłoniły w ciągu dni ostatnich, 
szczęśliwie usunięto.

Jak się dowiadujemy, pe łno­
mocnik amerykański nadesłał

dziś do wice-dyrektora Mły­
narskiego szyfrowaną depeszę, 
której treść nie jest znana. 
Niewiadomo też, czy w celu 
ostatecznego załatwienia p o ­
życzki wyjedzie do Paryża p. 
Młynarski, czy też p. Monnet 
przyjedzie do Warszawy.

W czasie najbliższym wice­
premjer Bsrtel będzie konfero­
wał z p. prezydentem Rzplitej.

Odznaczenia z racji 
3 maja.

W A R S Z A W A ,  2. 5. (wł.)
Ju t rz e jsz y  „M o n i to r  P o ls k i"  o- 
g ło s i  n a z w is k a  100 osó b ,  o d ­
z n a c z o n y c h  o r d e r e m  „ O d r o ­
d z e n ia  P o lsk i" .  M ięd zy  in n y ­
mi k o m a n d o r ję  z g w ia z d ą  o- 
t r z y m a ł  W a c ła w  S ie ro s z e w s k i  

c e k  M a lc z e w sk i .

Pisma donoszą
— Od 28 u. m. w Konstan­

tynopolu obraduje zjazd III 
międzynarodówki na B ałka­
nach.

— Litewscy ministrowie fi­
nansów  i oświaty zgłosili s w o ­
ją dymisję.

— Nowy dekret prasowy 
będzie ogłoszony za 10 dni.

— Organizacje żydowskie we 
Lwowie biorą udział w u ro ­
czystości 3 maja.

— W  Katowicach został o- 
twarty pierwszy oddział związ­
ku legionistów na Górnym 
Śląsku.

— W  Bytomiu niemcy urzą­
dzili antypolską manifestację.

— Akty oskarżenia przeciw 
gen. Rozwadowskiemu i Zy- 
wirskiemu zostały już ukoń ­
czone.

— Konflikt jugosłowiańsko- 
włoski znów się zaostrzył.

— Ameryka skłonna jest u- 
dzielić kredytów dla rolnictwa 
polskiego, a głównie dla ga­
łęzi cukrowniczej.

— Grad wielkości dw uzło tó­
wek spadł w okolicy Dębicy.

— Rodzina księcia Sergjusza 
nie chce się zgodzić na jego 
małżeństwo z Połą Negri.

Akcje.
W a r s z a w a ,  2.5.

Bask D yakontow y 130.Ot,
BinY H an d lo w y  9.30 —  9 d 3  —  9,3B
B ank Polaki 160,00 —  158,00—  160,00
Bank Z achodn i 5,20 —  5,17 — 5.3«
Bank Zw. Spot. Zarolak. 98,00— 100,00
K ijsw aki 93.50
El. w  D ąbrow ic 82.00
Brown. B ovari 3,50
S ta  i aw iatło  120,00
C zęatoaiaio  4.00 —  4,10 —  4,05
G oaław ice  85,00
M ichałów  0.67
Ż eg luga  0.41 —  0,42
Z jadn . z iem  pel. 4,25 — 4,30
S y n dykat 4,00 —  4 0 5

C uk ier 5,95 — 5,80 — 6.00
F irley  62,00 — 64 00
Ł azy  0,12 —  0,47
W yaeka 7.35
W ęgiel 1 12.00 — 118.00
N o W  6 00 — 5.88 — 6.20
C egielaki 46.00 — 48,00
F itanar i G. 7,23 — 7,60
L ilpop  28,75 —  30,08
M odrzejew  11,40 —  12,10 ■ 12.00
O rthw ein  6,68
O itre w ie c k i. 87.80
P arow ozy  0,9L — 0.89 — 0,90
P eeisk  3,70 — 3.60
R udzki 2,33 —  2,75 2 70
Staracke<ui :e  5.CO — 5 , 3  5,33
Z isiea iew ak i 25,00 — 24 50
Z aw iercie  4  i 00 — 42,06 43,©0
Ż y r a r d ó w  2 2 .0 0  —  33 ,S0
B e rk ew -- 4.05 — 4,00 —  4,15 
H olaarbuach 170,60 
Spiry tus 3,80 —  3.90

T endencja! m ocna.

- - 1 W Poznaniu nie było ma­
nifestacji w dniu 1 maja.

— Kościół mariawitów na 
Pradze w W arszawie został 
kupiony przez oo. Pallotynów 
za sumę 46 tys. zł.

— Pomiędzy Radymnem a 
Jarosławiem dokonano zbroj­
nego napadu na pociąg.

— Komitet wykonawczy III 
międzynarodówki uchwalił wy­
asygnować 250 tysięcy rubli na 
agitację komunistyczną.

UBwnle feJtrtvtL
W A R S Z A W A ,  2. 5. (wł.).

W  d z is ie jszem  c ią g n ie n iu  d o la -  
rówk> 8 tys .  d o la ró w  w y g ra ł  Nr, 
305,090, 3 tys. d o la r ó w  w y g ra ł  
Nr. 962786, p i  1000 d o la ­
r ó w  w y g ra ły N N .  1 18047, 750065, 
702835, 532797, 52233, p o  500 
do i .  w y g ra ły  442416, 776056,
489161, 315765, 605803, 254251, 
310317, 477952, 647850, 901024.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  2. 5.

Z y t o  49.00— 50.00.
P s z e n ic a  5 5 .0 0 -5 8 .0 0 .
J ę c z m e ń  z w y k ły  3 8 .0 0 —  40 "0 
O w ie s  40 .50— 41.50.
O s p a  p s z e n n a  32.50 
O s p a  ż y tn ia  34.00 —  35 00 
M ą k a  ży tn ia  / J  p rac .  71 00 
M ą k a  ży tn ia  65 proc- 72 50 
M. o szen i ia  65 p ro c  82.00 84.00 
Z ie m n ia k i  ja d a ln e  9 50 —  10.50 
W y k a  32.00 — 34 00 
P a lu s z k a  79.50 — 31.50 
L u b in  żó łty  23.50 25 00
L u b in  n ieb ie sk i  22.00 23.00

U s p o s o b ie n ie  s ła b e .

Giełda.
W a rs z a w a ,  2. 5.

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :

W a r s z a w a  doi. 8.92 
N o w y -Jo rk  8 93 
L o n d y n  43,45 
P a ry ż  35 04 
W ie  i ń  125.96 
PrBga 26.50 
W ło c h y  46.00 
B elg ja  124 40 
S zw a jca r j»  172 0 '/»
H o la n d ja  358.00
D oi.  W a rs z .  p ry w . o b r  8 .92!'j

Navinsa w a r z y w n e ,  pa 
llualUBa stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci. 
Drzewka owocowa, flan­
ce warzywne i kwiatowe 
poleca 

Z ak ład  O grodn iczy  
i SKŁAD NASION

Jan Nowak
Sosnowiec, Modrzejowska 

Hale Tow. „Rozwój".
T E L E FO N  6-63.

r . ł j  . P aw ilon  Z w iąaku  O grodni- 
j  kó w  w  Sosno «rcu,3-go Maja 

* via a  via D w orca W iad

[II jBtó M ii L 9 P. Pi



Str. 2. Nr. 101.

Konstytucjo 3-so M a j a .
Wszystkie wady, braki i 

n iedom agania  obywateli 
polskich w chwilach prze 
łomowych topią się w pło­
m iennym  żarze niedości­
gnionej miłości Ojczyzny, 
której żaden neród na świe 
cie w tak wysokim s top­
niu, jak my, nie posiada. 
Ta miłość do Polski, ten  
bezprzykładny patrjotyzm 
niejednokrotnie już podźwi- 
gnął Ojczyznę naszą z u 
padku, pchając ją na w ła­
ściwe drogi.

Tak było w m aju 1921 
roku, gdy lud śląski chwy 
cił za broń, tak było ongi 
w roku 1791, również w 
maju, za panowania o s ta t ­
niego króla S tanisław a Au­
gusta. Znaleźli się mężo­
wie silni, mądrzy, wierni 
synowie Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, którzy, wi­
dząc chylącą się Polskę do 
upadku, postano wili Ją  pod 
nieść i do nowego twór­
czego życia powołać,

A czas ijuż był wieiki. 
Król S tanisław , człowiek 
dobrych chęci, lecz słaby, 
chwiejny i całkowicie za­
leżny od rosyjskiej carycy 
Katarzyny II, która go na 
tron  wpr wadziło, nie mógł 
podołać grożącej ruinie 
państw a, chwiejącego się 
na  swych podwalinach, bo 
z pustkami w skarbie, bez 
wojska regularnego, z ciem 
nym  i poddanym chłopem, 
ze szlachtą hulaszczą i roz­
panoszoną i po nad inne 
s tany wyniesioną. Wszyst­
ko rwało się i szybkim kro­
kiem dążyło ku przepaści.

Trwozne przeczucia za 
targały sumieniami gorą­
cych patrjotów. Czas na 
glił. Reformy należało wpro­
wadzić jak najprędzej.

Jakoż postanowiono c- 
pracować konstytucję i 
przez zam ach s tenu  dopro 
wadzić do tego, by ta no­
wa konstytucja zosta ła u- 
chwalona.

Do spisku tego należeli: 
S tanisław  Małachowski, I- 
gnacy Potocki, ksiądz Hugo 
K ?łłątaj i inni.

Do spisku również do 
puszczono sam ego króla. 
Term in zam achu  wyzna 
czony został na dzień 3 go 
m aja, lecz ostrzeżeni s tro n ­
nicy Rosji postanowili prze 
stkodzić tej uchwale, wo­
bec tego patrjoci zdecydo­
wali się zam ach przyśpie­
szyć i usiłowali pozyskać 
dla swojego dzieła całą 
ludność Warszawy, w tym 
celu m arszałek  sejm u Ma- 
łachowsKi udał się w po- 
w ażnem  gronie szlachty na 
ra tusz  i tam  zapisali swe 
nazwiska do księgi ludno­
ści, jako dowód, że odtąd 
uznają  się na równi ze 
s tan em  mieszczańskim. W 
odpowiedzi na to zebrał 
się ogromny tłum ludu, 
wystąpiły cechy z chorą­
gwiami i wśród gorących 
okrzyków odprowadzono 
marszałka de domu.

Nadszedł wreszcie pa­

miętny w dziejach Polski 
dzień 3 go Maja. Od s a ­
mego rana  ze wszystkich
stron Warszawy płynęły
fale ludu, z setek tys ęcy 
gardzieli dobył się potężny 
okrzyk:

Niech żyje konstytucja!!!
Zbliżała się godzina 11 -ta. 

Początek posiedzenia. Na 
salę w otoczeniu przepy­
sznych u łanów  wszedł
strojny i mężny książę J ó ­
zef Poniatowski, oddział
gwardji królewskiej otoczył 
tron króla.

We wspaniałym orszaku 
senatoró  w wszedł król S ta ­
nisław August i zasiadł na 
tronie.

Wtedy m arszałek M ała­
chowski, poparty przez po 
s ła  Sołtyka, dom agał się 
uchwalenia ustaw y rządo 
wej, wzmocnienia armji re ­
gularnej, wzięcia pod opie­
kę s tanu  włoścjańskiego, 
z n i e s i e n i a  pańszczyzny, 
przywrócenia tronu dzie­
dzicznego zam iast obieral­
nego, zniesienia „liberum 
ve to”, wreszcie zrównania 
wszystkich stanów.
Hf Na to żądanie powstał 
ryk i lam ent wśród sojusz­
ników Rosji, a głównie a- 
w anturow eł się szUrhcio 
Suchorzewski, zaczął rwać 
odzież na  swych piersiach 
i krzyczeć w niebogłosy, 
że nie d o p u śa  do zam a­
chu na wolność szlachecką.

Lecz zaklinania te nie 
odniosły skutku, a gdy

Ignacy Potocki zwrócił się 
do króla z żądaniem, aby 
wskazał sposób ratow ania 
Ojczyzny, król oświadczył 
ze wzruszeniem, źe dbając 
o dobro kraju zgadza się 
na projekt nowej konstytu 
cji zapewniającej Polsce 
silne rządy. Na te słowa 
znowu wybuchła piekielna 
wrzawa. Lacz w tej kry 
tycznej chwili poseł inflan­
cki Michał Zubiełło zaw e­
zwał króle, aby przysiągł 
na Konstytucję, na to we­
zwanie król powstał i po ­
łożywszy rękę na księdze 
powtarzał ze wzruszeniem 
uroczysta słow a przysięgi, 
a kiedy skończył, radosny 
okrzyk rozległ się pod 
sklepieniem sali sejmowej, 
podchwyciły ten  okrzyk s to ­
jące na plar.u tłumy, za­
dźwięczał głos tryumfu i 
zwycięstwa. Król zawe­
zwał obecnych do złożenia 
zbiorowej przysięgi w ka 
tedrze św. Jana. Poruszy­
ło się wszystko. Na widok 
udających się do kościoła 
posłów tłumy uniosły się 
radosnym  szałem, pochwy­
cono m arszałków  i na  r a ­
m ionach wniesiono do ka­
tedry.

Ze wszystkich s tron  w o­
łano  :

Niech żyje k o n s ty tu c ja ! 
Niech żyje naród! Niech 
żyją wszystkie s ta n y !!

Tak naród  polski witał 
dzieło, które po długich la­
tach niewoli m iało  Rzeczy­
pospolitej, stojącej nad  
przepaścią wrócić nowe 
życie i nowe siły.

D i a t i e g o  P.P.!
HlJSiK

Die bierze odziało
sib 3m i i ?

Na pytanie to odpowiada 
na łamach wychodzącego w 
Piotrkowie „Głosu 1 rybunal- 
skiego" wybitny członek P.P.S. 
p. M. Hudec.

„Jest rzeczą przekonania — 
pisze p. H. — występować w 
obronie I maja lub przeciw 
niemu — jest cały szereg ar­
gumentów, poważnych lub ma­
jących pozory rzeczowości, ja­
kie w tej sprawie wysuwano 
w polemikach. To jednakże, 
co się spotyka u nas, najczę­
ściej ze strony przeciwników 
święcenia dnia 1 maja—muszę 
stwierdzić — wychodzi poza 
ramy poważnej dyskusji, wkra­
cza w dziedzinę niskiej dema- 
gogji i n i e  wytrzymuje krytyki.

Mówi się przedew8zystkiem, 
iż święto robotnicze jest świę­
tem międzynarodowem, a więc 
temsamem jakoby wrogiem na­
rodowi polskiemu. Zarzut ten 
po prymitywnem rozpatrzeniu 
musi okazać się bardzo nie­
poważnym, bo czyż z tego, 
iż wszystkie narody, nawet 
między sobą bardzo skłócone, 
obchodzą cały szereg świąt o- 
gólnochrześcijańskich, może 
wynikać, iż święta te jako mię­
dzynarodowe miałyby być u- 
ważane za antmarodowe ?

Robotnik polski, święcący od 
lat dzień 1 maja z całym za­
pałem i mimo prześladowania 
ze etreay caratu, był chyba 
aa  bardziej przykładnym patrjo- 
tą, który z okrzykiem „Niech 
żyje Niepodległa Polska" gi­
nął aa szubienicy.

Polaka partja socjalistyczna

ma w swojej historji Okrzeję, 
Montwiłła i długi szereg mę­
czenników, którzy ginęli z rę­
ki carskich katów i niezliczony 
szereg robotników i działaczy 
partyjnych, którzy długie lata 
spędzili na wygnaniu lub w 
więzieniach.

Robotnik polski, kroczący 
zawsze z radością w pocho­
dzie pierwszomajowym złożył 
w chwili zagrożenia Rzeczy­
pospolitej daninę krwi tak w 
szeregach armji polskiej, jak i 
przed uzyskaniem niepodle­
głości w legjonach polskich.

Niewolno więc odsądzać go 
od polskości, niewolno uważać 
go za „mniejszego" polaka od 
tych, którzy często poza fraze­
sem patriotycznym żadnego 
obowiązku wobec Polski nie 
spełnili i żadnej ofiary ponieść 
nie chcą.

Fakt, iż idea socjalistyczna, 
idea sprawiedliwości społecz­
nej, dążąca do udoskonalenia 
życ a na ziemi i do poprawy 
stosunków i polepszenia bytu 
wydziedziczonych i żyjących 
dotąd w najstraszniejszej nę­
dzy — ożywia nietylko jeden 
naród, ale ma siłę i zwolenni­
ków wśród wszystkich naro­
dów cywilizowanych, nie prze­
mawia ani trochę przeciwko 
socjalizmowi, tak, jak i prze­
ciwko religji chrześcijańskiej, 
której dążeniem jest zbawienie 
duszy człowieka i zapewnienie 
szczęścia w życiu przyszłym, 
a więc po śmierci człowieka— 
nie może przemawiać argu­
ment, iż religja ta jest między­

narodową i wyznawaną nie­
tylko w Polsce, lub że Kościół 
katolicki nie ogranicza się w 
swej organizacji w naszem tyl­
ko państwie lab, że podlega 
Watykanowi.

Przeciwstawienie świętu 1 
maja — święta państwowego 
3 maja jest zupełnie niesłusz­
ne i z punktu narodowego 
szkodliwe. Ci którzy to robią 
nie zdają sobie sprawy z tego, 
iż złą oddają państwu przy­
sługę. Na szczęście robotnik 
polski zbyt jest wyrobiony i 
zbyt wysokie ma poczucie o- 
bywatelskie, aby się miał nie 
zorjentować, iż stronnictwa 
mające w swym tytule wyraz 
„narodowe", nie mają mono­
polu na patrjotyzm i nie mo­
gą być identyfikowane z pań­
stwowością polską. Dzięki te­
mu agitacja wyżej wspomniana 
nie odbija się tak ujemnie na 
stosunku robotnika ao myśli 
państwowej, jakby to mogło 
być w razie mniejszego uświa­
domienia i odporności robotni­
ka na frazesy.

Pamiętam doskonale, jak na 
długie lata przed wojną, kiedy 
w zaborze austrjackirn obchód 
3 maja był manifestacją na 
rzecz niepodległości — w ol­
brzymim ogólnym pochodzie 
brała udział ze sztandarami 
kilkunastotysięczna grupa ro­
botników zorganizowanych w 
polskiej partji socjalistycznej.

Dopiero ciągła naganka ze

strony skrajnych grup nacjo-v  
nalistycznych przeciwko dniu 
1 maja, najniesłuszniejsze prze­
ciwstawienie świętu robotni­
czemu daty dnia 3 maja, zo­
hydzanie idei socjalistycznej i 
odsądzanie robotnika od pol­
skości i patrjotyzmu spowodo­
wało, iż partja socjal. musiała 
się powstrzymać od udziału w 
obchodach majowych 3 majo­
wych, które wzięły jakgdyby < 
w arendę stronnictwa t. zw. 
narodowe.

Trudno iść tam, gdzie się 
jest odsądzonym „od czci i 
wiary" i tam gdzie święto pań­
stwowe jest nadużywane do 
celów partyjnych i służyć ma 
jako środek do walki przeciw­
ko występującej o ludzkie pra­
wa dla siebie warstwy pracow­
niczej.

Nie sOcjaśiści ponoszą winę 
tego, iż tak jest, że chce się r 
walczyć ze świętem robotni- 
czem i w imię święta narodo­
wego państwowego. W innych 
państwach, niemniej od nasze­
go cywilizowany, konfiktu t a ­
kiego niema. Święto państwo­
we, względnie narodowe nie 
jest nadużywane przez jakie­
kolwiek partje: jest ono świę­
tem dla wszystkich, co zupeł­
nie nie przeszkadza, iż ludność 
robotnicza tego państwa święci 
jako swój dzień święto ludu 
pracującgo, dzień 1 majal

Nikogo tam nic nie dziwi, 
arii nie razi....

Mu  iii h tni l i i i t j i i i fe i ipdi .
Nowa instrukcja.

Minister pracy wydał w po­
rozumieniu z ministrem skarbu 
instrukcję w prawie doraźnej 
pomocy dla bezrobotn*-ch pra­
cowników umysłowych. Instruk­
cja ta wchodzi w życie z dn. 
1 maja r. b., jednocześnie traci 
moc obowiązującą instrukcja z 
dn. 1 1 stycznia r. b. W naj­
ważniejszych punktach in­
strukcja postanawia: zapomogi 
pieniężne wydawane będą tym 
bezrobotnym pracownikom u- 
mysłowym, bez różnicy płci,
którzy ukończyli 18 lat, któ­
rych stosunek najmu pracy 
został rozwiązany nie wcześ­
niej, jak dnia I stycznia 1923 r. 
i których ostatni zarobek mie­
sięczny nie przekraczał 500
złotych. Jednorazowa zapomo­
ga będzie wynosić dla pracow­
nika umysłowego samotnego 
30 proc. ostatnio pobieranego 
zarobku obarczonego rodziną, 
złożoną z I do 2osób 35 proc., 
obarczonego rodziną, złożoną 
z 3 do 5 osób 40 prec. powyżej 
5 osób 50 pr ostatnio pobierane
go zarobku, z tem jednak za­

strzeżeniem, że najwyższa nor­
ma zarobku samotnego jest
150 złotych, obarczonego ro­
dziną złożoną z 1 do 2-ch o- 
sób jest 185 złotych, dla po­
zostałych 200 zł. Przy przy­
znawaniu jednorazowych zapo­
móg w pierwszym rzędzie u- 
względnić należy kolejno: a)
bezrobotnych pracowników u- 
my słowy ch, którzy wykorzysta­
li zasiłki ustawowe, b) zredu--<| 
kowanych urzędników pań­
stwowych, c) bezrobotnych i o- 
barczonych d u ż ą  rodziną. 
Przewodniczący Z . O. F. B., 
lub osoba przez niego upoważ­
niona, wydaje ubiegającemu 
się o zapomogę w terminie 
dni 14-tu od daty zgłoszenia 
się o zapomogę, decyzję o 
przyzi ame lub odmowie zapo­
mogi określi j«j wysokość i 
wskaże dzień i miejsce jej wy­
płaty. Od decyzji tej przysłu­
guje odwołanie do zarządu ob­
wodowego funduszu bezrobo­
cia w terminie 14 tu dni od 
dnia zakomunikowania decyzji.

( I I .
Polski związek zawodowy 

pracowników przemysłowych i 
handlowych wydaje w dniach 
4, 5, 6, 9 i 10 maja 1927 r. od 
godziny 2-ej do 5 ej po połud­
niu kupony żywnościowe bez­
robotnym pracownikom umy­
słowym za miesiąc kwiecień 
1927 r. na podstawie nowej in­
strukcji p. wojewody kieleckie­
go z dnia 17. 3. 1927.

W dniach 4 i 5 maja b. r. 
wydawane będą kupony żyw­
nościowe wszystkim bezrobot­
nym pracownikom umysłowym, 
me pobierającym zasiłków, po­
bierającym zaś zasiłki z akcji 
doraźnej i ustawowej tym tylko, 
którzy mają na utrzymaniu ro ­
dziny, złożone conajmniej z 4 
osób (łącznie z samym bezro­
botnym); w dniach 6 i 9 maja 
br. wydawane będą kupony 
żywnościowe bozr. prac. um.. 
pobierającym zasiłki, którzy 
mają na utrzymani* rodziny

złożone conajmniej z 2-ch osób 
(łącznie z samym bezrobotnym), 
w dniu 10 maja br. wydawane 
będą kupony żywn. bezr. pra­
cownikom umysł., pobierającym 
zasdki — samotnym.

Duże rodziny otrzymywać 
będą kupony żywn. wartości 
2U zł., małe rodziny otrzymy­
wać będą kupony żywn. war­
tości 15 zł., samotni — 8 zł., 
przyczem bezrobotni prac. um... 
nie pobierający zasiłków, o- ‘ 
trzymuja kupony żywnościowe 
bezpłatnie, a pobierający zasił­
ki — za opłatą, wynosząc. 50 
proc. wartości kuponu.

Na mocy wyżej wspomnianej 
nowoj instrukcji bezrobotni 
pracownicy umysłowi, którzy 
pragną otrzymać kupony żyw­
nościowe, winni składać każ­
dorazowo specjalne zaświad­
czenia P. U. P. F. w Sosnowe* 
wzgl. ekspozytury w Zawier-
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PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy wzięli udzia ł  w  o d d an iu  ostatniej 

posługi m ojem u mężowi

i  p. Izydorowi Rydzewskiemu
a w szczególności Zw iązkowi D robnych  K upców i Stra- 
ganiarzy z Hal R ozw oju za . łożenie  wieńca oraz d u c h o ­
w ieńs tw u  sk ład am  z głębi serca  „Bóg zapłać"

Żona z  dziećm i.

ciu , w  k tó ry c h  m a ją  b y ć  w y ­
m ie n io n e :

1) źe  p e t e n t  je s t  z a r e je s t r o ­
w a n y  w  P. U. P. P.,

2) m ie js c e  z a m ie s z k a n ia ,
3) s t a n  r o d z in n y  ( i lość  o só b ,  

b ę d ą c y c h  n a  w y łą c z n e m  u t r z y ­
m a n iu  bezr .)

4) c z y  p e t e n t  k o rz y s ta  t  z a ­
s i łk ó w ,  ja k ic h  ( u s ta w o w y c h  lub
d o r a ź n y c h )  i w  jak ie j  w y s o ­
kośc i .

P o n a d to  b e z ro b o tn i ,  k tó rzy  
k o rz y s ta ją  z ak c j i  u s ta w o w e j  
w zgl.  n ie  p o b ie r a ją c y  ż a d n y c h  
z a s i łk ó w , w in n i  w y k a z a ć  się 
ś w ia d e c tw e m ,  co do  s t a n u  m a ­
ją tk o w e g o ,  p o ś w ia d c z o n e m  
p rz e z  u p o w a ż n io n e  d o  te g o  
w ła d z e .

Po  k u p o n jr  n a le ż y  się  z g ł a ­
s z a ć  d »  lo k a lu  z w ią z k u  w  S o ­
sn o w c u ,  ul. W a r s z a w s k a  Nr. 22.

I Hi nimi J.
W  so b o tę  30 k w ie tn ia  o b ra ­

d o w a ł  w S o s n o w c u  k o m i te t  
w y k o n a w c z y  J. S ło w a c k ie g o .

W  d a ls z y m  c ią g u  w c ią g n ię to  
n a  l is tę  k e m i te tu  Z a g łę b ia :  
z w ią z e k  s t rze leck i ,  tow. g im n as t .  
„ S o k ó ł"  w  S ie lcu , k a d rę  in ­
s t r u k to r s k ą  (k a p  N iteck i) ,  se~ 
m in * r ju m  m ę s k ie  w  D ą b ro w ie ,  
o k rę g o w y  z w .  W gjonis tów  Z a g ł .  
D ą b r .  (dr. M arczy ń sk i) ,  z w i ą ­
z e k  z a w ó d  p ra c  h ^ n d l  i 
p r z e m y  t ło w y c h  i d o m  lu d o w y  
w  S o sn o w c u .

W o b e c  n a w a łu  p r a c  u t w o ­
rzo n o  ko m is je :  a r ty s ty c z n ą ,
s k a rb o w ą ,  te c h n ic z n o -k cd e jo w ą  
i szk o ln ą .

K o m is ja  a r ty s ty c z n a :  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  prof. K w snta , o raz  
c z ło n k o w ie  inż. Jaw o rz y ń sk i  i 
m is trz  W rz e s iń sk i .

U c h w a la n o  d n ia  15 m aja ,  o 
godz .  8 w ie c z ó r  u r z ą d z ić  w 
te a t r z e  u r o c z y s tą  a k a d e m ję .  
N a  f ikadem ji p r z e m a w ia ć  b ęd ą :  
dr. P a w e łe k ,  dr. T a t a r z a n k j ,  
k o n c e r tu je  prof. M a z u rk ie w ic z ,  
Tecita tiw  w yg łos i  prof. K w in ta ,  
n a d to  p r z y c h o d z ą  p r o d u k c je  
c n ó ra ln e  i so low e .

C e n y  w s tę p u  m a ją  być  m i­
n im a ln e .

T e g o  6&mego d n ia  o d b ę d ą  
s ię  d w a  p o ra n k i  d la  m ło d z ieży ,  
o  godz . 1 I r a n o  i o J - ej. w 
k in ie  „ U d z ie łe w e m " .  R e fe re n t  
p. O r ty m ,  a r ty s ta  t e a t r a ln y  —  
P o r a n k i  d l  . m ło d z ie ż y  p o  20 i 
p o  50 g roszy .

K o m is ja  s k a rb o w a ,  r e fe re n t  
p. P a w e ł  K u c h a rsk i .  P o le c a  
w y d a ć  w ła s n ą  n a l e p k ę  n a  15 
m a ja  p o  i 0 i 20 g roszy . W y ­
d a n ie m  n a le p k i  za jm ie  się z 
ra m ie n ia  T A L .  art .  m a la rz  p. 
R e m b e r te w s k i .

W e  w si C h e c n ło  m ie s z k a ł  
o d  ro k u  z i e d u k o w a n y  p o l ic ja n t  
n ie jak i  J u h a n  G a lm a c h .  W  c ią ­
g u  ca łeg o  ro k u  G a lm a c h  p o ­
b ie ra ł  zas i łk i ,  ja k o  b e z ro b o tn y  
i s ta le  u s k a rż a ł  s ię  n a  n ie ­
s łu s z n e  z r e d u k o w a n ie  g o  z p o ­
licji.

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  G a lm a -  
ch o w i  p rz e r w a n o  zas i łk i  i n ie ­
sz c z ę ś l iw y  z n a la z ł  s ię  w  s k r a j ­
n e j  n ę d z y ,  n a  ł a s c e  sw e j  ro ­
dz in y .  S ta le  żalił s ię  on  n a  
sw ó j  n ie sz c z ę sn y  los i m ó w ił  
z n a jo m y m , że  m u s i  coś  z s o b ą  
z ro b ić .

W  ro c z n ic ę  u t r a c e n ia  p o s a ­
d y  u p la n o w a ł  z a k o ń c z y ć  sw o je  
p o r a c h u n k i  ży c io w e . W  fa ta l ­
n y  t e n  d z ień  G a laaach  o d  s a ­
m e g o  r a n a  p r z y g o to w y w a ł  się 
d o  śm ierc i.  N a p is a ł  list, w  k tó ­
ry m  p ro s i  o o d d a n ia  m u  o s ta t ­
n ie j  po s łu g i ,  o raz  w y m ie n i ł

K I N O

, CORSO
BĘDZI N.

Od p on ied zia łk u  2  d o  so b o ty  7  m aja b. r.j

H M n lc y  morzu m u
W ielka epope ja  b o h a te r s tw a  i miłości w 8-iu aktach.

L is ty  s k ła d k o w e  w  i lo fc i 300
sz tu k  p o d p is u je  p. s ta ro s ta .

K o m is ja  s z k o ln a ,  r e fe re n t  
in s p e k to r  s z k o ln y  p. M a r ja n  
W in ia rsk i .  K o m is ja  w y d a je  z a ­
p ro s z e n ie  do  w s z y s tk ic h  szkó ł  
o u rz ą d z e n ie  p o r a n k ó w  i u r o ­
czy s to śc i  s z k o ln y c h  w  dn iu  15 
m a ja .

K a m is j*  k a le je w o  te c h n ic z n a  
d z ia ła ć  b ę d z ie  p ó ź n ie j  t. j. w 
cz a s ie  p r z e w ie z ie n ia  z w ło k  
p o e ty  p rz e z  Z a g łę b ie  a  z a jm ie  
s ię  p o c ią g a m i  n a  p o g rz e b  do  
K ra k a w a .

K o m i te t  zw róc i  s ię  d o  w o ­
j e w o d y  ś lą sk ie g o  o w sp ó ln e  
w y s tą p ie n ie ,  ab y  p ro c h y  w ie ­
szcz*  p rz e w ie z io n o  p rz e z  Z a ­
g łę b ie  i K a to w ic e .

P r e z y d ju m  k o m i te tu  m a  w y ­
g o to w a ć  o d e z w ę  d o  s p o ł e ­
czeń s tw a .

M istrz  W rz e s iń s k i  p r z y g o tu ­
je  n a  a k a d e m ję  s y m b o l ic z n ą  
p » s t» ć  S ła w a c k ie g o .

W a b e c  o rg a n iz u ją c eg o  się 
k o m i te tu  c e n t ra ln e g o  w W a r ­
sz a w ie  k o m i te t  Z a g łę b ia  m a  
n a w ią z a ć  s to su n k i .

Jak  już w ia d o m o  n a d  t r u m ­
n ą  w ie szcza  p rz e m ó w i  p re z e s  
r a d y  m in is t ró w , m a r s z a łe k  P i ł ­
sudsk i .

K o m i te t  w a rs z a w s k i  p ra g n ie  
p o ło ż y ć  d u ży  n a c isk  n a  p ro ­
p a g a n d ę  w ś ró d  m as, k tó ra  w y ­
raz i  s ię  w sz e re g u  w y d a w n ic tw  
t a n ic h  d z ie ł  S ło w a c k ie g o ,  p o r ­
t r e tó w  o raz  p r z e d s ię w z ię ć  t e ­
a tra ln y ch .

D a lsz e  zg ło szen ia  u g ru p o w a ń  
d o  k o m i te tu  Z a g łę b ia  n a le ż y  
n a d s y ła ć  n a  rę c e  p r e z e s a  k o ­
m i te tu  w y k o n a w c z e g o  dyr. se- 
m in a r ju m  m ę sk ieg o ,  p. W ła d .  
M a z u ra ,  W a w e l  i, S o sn o w ie c .

G) rocznice redokc]! kum u  pierś.
Tragedja  zredukowanego policjanta.

H

Kitts-ieatr

J z ia tw f
Sssnowiec.

Od w torku 3 -g o  m aja r. b. i dni n a stęp n e

Grobowiec Miłości
w e d łu g  g ło śn e j p o w ie ś c i  W e rn e ra  S c h e f fa  ^Dagfin**.

W  ro la c h  g łó w n y c h : P A W E Ł  R IC H T E R  (n ie z a p o m n ia n y  Z y g fry d  z „ N ib e lu n g ó w ) , P . W E G E N E R .

A n o n s !  W k r ó tc e :  N ajukochańsza żo n a  M aharadży.

K I N O

„Sfinks"
Sasnewiee.

Od d z iś  2  g o  maja

Dramat w Hotelu pod Złota Kula
w s trz ą s a ją c y  d r a m a t  w  10 ciu  a k ta c h .  W  roli g łó w n e j  H E L E N A

M A K O W S K A .
N a d  p ro g ra m :  2 a k to w a  k o m e d ja .

I  K I N O

m ir
Sosnowiec.

Od p on ied zia łk u  2  m aja r. b. 1 dni n a stęp n e

Powstanie w Marokku |
(P rzygody fran cu sk iego  oficera)

z n a n e g o  z u w ię z ie n ia  n a  w y s p ie  p rz y w ó d c y  R ife ró w  A b -d e l -K e r im a ,  s c e n y  
b a ta l i s ty c z n e ,  w s p a n ia ła  g ra  a r ty s tó w  A L M Y  R U B E N S  i E D M U N D A  L O W E .

W ła s n o r ę c z n ie  p rz e z  s a m o -  re j  n ie  m ó g ł  n ig d z ie  d o s ta ć  w
b ó jc ę  z ro b io n a  ku la ,  p r z e r w a ła  c ią g u  c a łe g o  ro k u ,  p o m im o
p a s m o  życ ia  n ie sz c z ę ś l iw e g o  s t a r a ń  m ło d y ,  b o  z a le d w ie  30-
c z ło w ie k a .  le tn i c z ło w ie k ,  t ra g ic z n ie  za-

T a k ,  j a k  so b ie  u p la n o w a ł ,  k o ń c z y ł  życie,
w  ro c z n ic ę  u t ra ty  p o s a d y ,  k tó -

Kiźdi s itt mus! posiadać narzedzli
da gaszenia potarta.

Znamienna uchwała gminy Wojkowice Kościelne.
G m in n a  k o m is ja  p r z e c iw p o ­

ż a ro w a  g m in y  W o jk o w ic e  K o ­
śc ie ln e  n a  o s ta tn ie m  p o s i e d z e ­
niu  p o s ta n o w i ła  n a  m ie s z k a ń ­
c ó w  g m iny  p o s ia d a ją c y c h  d o ­
m y  m ie s z k a ln e  i z a b u d o w a n ia  
g o s p o d a rc z e  w e  w siach :  1) A n ­
to n ió w , 2) B rz ę k o w ic e ,  3) D ą ­
bie ,  4) G o ią sz a ,  5) G ó ra -S ie -  
w ie rsk a .  6) M alinow ice , 7) M a- 
r jank i ,  8) S ik o rk a ,  9) T u l is z ó w  
n a ło ż y ć  o b o w ią z e k  p o s ia d a n ia  
o d p o w ie d n ic h  n a rz ę d z i ,  n ie ­
z b ę d n y c h  d o  g a sz e n ia  i s t łu ­
m ien ia  p o ż a ru .  W  w y m ie n io ­
n y c h  b o w ie m  w siach  n ie m a  
d o tą d  s t raży  ogn io w y ch .

T er^  ń n ,  o d  k tó re g o  w in n i  
p o s i a d a ć  w ła śc ic ie le  d o m ó w  
w y m ie n io n e  n a rz ę d z ia ,  liczy

s ię  ju ż  15 k w ie c ie ń  1927 r., 
p o d  g ro ź b ą  p o c ią g n ię c ia  do  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

G m in n a  k o m is ja  p o u c z y ła  o- 
b e c n y c h  w  u rz ę d z ie  g m in n y m  
16 s o ł ty s ó w  wsi, w e z w a n y c h  
w  ty m  ce lu  p rz e z  u r z ą d  g m in ­
ny , o o b o w ią z k a c h  ich  w e  w si  
w  s p r a w a c h  p o ż a r o w y c h  i o d ­
c z y ta n y  im  z o s ta ł  re g u la m in  
g m in n e j  kom is ji  p r z e c iw p o ż a ­
ro w e j ,  o ra z  p rz e p is y  o o c h r o ­
n ie  od  p o ż a r ó w  n a  wsi.

P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż  w y ­
s tą p ić  d o  o k rę g u  z w ią z k u  s t r a ­
ży p o ż a rn y c h  w o jew . k ie ł .  o 
d e le g o w a n ie  d o  w si  D ą b ie  i 
G o ią s z a  in s t ru k to ra  w  s p r a w ie  
re o rg a n iz a c j i  m ie js c o w e j  s t r a ż y  
o g n io w e j .

p o w ó d  sa m o b ó js tw o .  C a ły  
d z ie ń  s t a r a ł  s ię  o p o ż y c z e n ie  
b ro n i ,  k tó re j  n ik t  m u  u d z ie l ić  
n ie  chc ia ł .  W  k o ń c u  d o s ta je  
fuzję .  N ab ó j  sa m  so b ie  p rz y ­
g o to w a ł .  P rz e d  w ie c z o re m  p o ­
ż e g n a ł  s ię  z r o d z in ą  i o z n a j ­
m iw szy ,  że  idz ie  n a  dz iki,  r u ­
szy ł  w  s t ro n ę  lasu.

R o d z in a  w  p rz e c z u c iu  c z e ­
g o ś  z łe g o  u d a ła  się z a  nim. J e d ­
n a k ż e  G a lm a c h  nie  p o s z e d ł  
w p io s t  d o  lasu , lecz  u d a ł  s ię  
d o  w si. Z a s z e d ł  d o  d o m u  
s w e g o  ko leg i  W ł. J a w o rs k ie g o ,  
m u z y k a n ta  z z a w o d u ,  z k tó ­
ry m  n a p i ł  się w ó d k i ,  o p o w ie ­
d z ia ł  •  sw e j  n ied o l i  i p ros ił ,  
by as u z a g ra ł  m arsza ża ło b n e ­
go. N a s tę p n ie  s z y b k o  p o ż e ­
g n a ł  s ię  z n im  i o d s z e d ł  w  
s t r o n ę  la su .  W  po lu  p r z e d  la ­
s e m  o b n a ż y ł  p>erś i lu fę  fuzji 
s k ie ro w a ł  w se rce .  P ad ł s trza ł .

Felietonik. n  .

Aut: ntyczsie
W  ro k u  i891, jako  w  s e tn ą  

ro c z n ic ę  ko n s ty tu c j i  m a jo w e j ,  
m ło d z ie ż  u n iw e r s y te c k a  u r z ą ­
dz iła  m a n ife s ta c ję  w A l e j a c h  
U ja z d o w sk ic h .  W ła d z e  ro s y j ­
sk ie  d o k o n a ły  m n ó s tw a  a r e s z ­
to w a ń  tak ,  że  w s z y s tk ie  w ię ­
z ien ia  i a re sz ty  z o s ta ły  p r z e ­
p e łn io n e .

B ran o  w sz y s tk ic h ,  k to  z n a ­
laz ł  się n a  ulicy, s k u tk ie m  c z e ­
go w a r e s z ta c h  z n a la z ło  się 
s p o ro  „ lo ja ln y c h "  o b y w a te l i ,  
k tó rz y  je d n a k  m usie l i  k i lk a  dn i 
o d s ie d z ie ć  z a n im  się  u ja w n i ła  
ich „ n iew in n o ść" .

O c z y w iśc ie ,  o ja k ie m ś  s e ­
g re g o w a n iu  p r z e s t ę p c ó w  k ry ­
m in a ln y c h  o d  p o l i ty c z n y c h  nie  
m o g ło  b y ć  m o w y .

A r e s z to w a n i  zaczę li  s ię  z 
so b ą  z a z n a ja m ia ć ,  s ied z ia ło  b o ­
w ie m  już  sp< ro  p e p e s o w c ó w ,  
a r e s z to w a n y c h  w  d. 1 m a ja

N azw isk  nie w ym ien ian o , w  
tłoku  b ow iem  nik tby  ich  i tak  
nie zap am ięta ł. Z a d a w a n o  w ięc  
so b ie  w zajem n ie  pytania:

—  P an  za co?
—  Z a  1 asaja.

—  A  p a n  za  c o ?
—  Z a  3 m a ja .
—  A  p a n  ? —  p y ta  k to ś  o- 

so b n ik a ,  k tó ry  r a d  z l iczn eg o  
to w a rz y s tw a ,  z u ś m ie c h e m  i z 
z a c ie k a w ie n ie m  p rz y s łu c h iw a ł  
s ię  p y ta n io m  i o d p o w ie d z io m .

—  j a  z a  27 k w ie tn ia  I —  
k r z y k n ą ł  g ło śn o

—  27 k w ie tn ia ,  27 k w ie tn ia  
—  p o w ta r z a  te n  i ów . —  C óż  
to  b y ło  2 7 k w ie tn ia ?

—  B u c h n ą łe m  z e g a r e k !
T ab leau ! . .

Kronika.
KALENDARZY X.

M .j

3
P o n ie d * .

K o n s t .  3-go M a ja  
M o n ik i  M o r ja n a  

W s c h ó d  s ło ń c a  4.04. 
Z a c h ó d  „ 7.02.

Z Stsnowca.
(s) O d  w y d a w n i c t w a .  N a­

s tę p n y  num er n a s z e g o  pism a  
u k aże  s ię  agndnie e z a p o w ie ­
dzią  dnpinrn w * eaw artok rann.

(s) Wiec bezrob otnych  
prac. um ysłow ych . S e k c ja  
b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c h  p rz y  p o ls k im  zw. 
z a w o d o w y m  p r a c o w n ik ó w  p rz e ­
m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  w 
S o s n o w c u  zw o łu je  w d n iu  5 
m a ja  br. o g o d z in ie  10 ra n o  w  
sali k in a - te a t ru  „ Z a g ło b a "  p rz y  
ulicy  K o śc ie ln e j  w S o sn o w c u ,  
o g ó ln y  w iec  b e z ro b o tn y c h  p r a ­
co w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  z a r e ­
je s t ro w a n y c h  w  P. U . P .  P .  w  
S o s n o w c u  w  s p ra w ie  n o w e j  
k r z y w d z ą c e j  in s tru k c j i ,  co d o  
akc ji  d o ra ź n e j  p o m o c y  b e z r o ­
b o tn y m  p ra c o w n ik o m  u m y s ło ­
w y m . W s tę p  za  o k a z a n ie m  le ­
g ity m ac j i  P . U . P P .  B e z ro b o tn i  
p ra c o w n ic y  u m y s ło w i  s ta w c ie  
się jakna jl iczn ie j!

(s) O d c z y t  o z n a c z e n iu  1 
m a ja  w y g ło s i ł  o n e g d a j  dr. A* 
le k s a n d ro w ic z  w  K r a k o w a  w 
sali „h o te lu  p o lsk ie g o "  d la  
c z ło n k ó w  z w ią z k u  r o b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  s k ó rn e g o .

(s) Jubileusz p. P aw ła
K ucharskiego. U b ie g łe j  n ie ­
dzie li  o b c h o d z i ł  ju b i le u sz  20- 
lec ia  sw ej p ra c y  k u p ie c k ie j  
z n a n y  w  S o s n o w c u ,  c e n io n y  
k u p ie c  i d z ia łacz  s p o łe c z n y  p. 
P a w e ł  K u c h a rsk i .

Z  okuzji ju b i leu szu  s to w a ­
rz y sz e n ie  k u p c ó w  p o lsk ic h ,  k tó ­
re g o  p. K u c h a rs k i  je s t  w ie e  
p r e z e s e m ,  z ło ży ło  m u  p ię k n ie  
w y k o n a n y  a d re s ,  a c z ło n k o ­
w ie  z a r z ą d u  s to w a rz y s z e n ia  w  
im ien iu  m ie js c o w e g o  k u p ie -  
c tw a  z łoży li  ju b i la to w i ż y c z e ­
nia .  Z e  sw e j  s t ro n y  p. K u c h a r ­
ski p r z e z n a c z y ł  w ię k sz ą  s u m ę  
p ie n ię ż n ą  n a  s to w a rz y s z e n ie  
k u p c ó w .

(s) 1 m aja w  B ęd zin ie ,
D z ie ń  I m a ja  w B ęd z in ie  p r z e ­
s z e d ł  n a o g ó ł  s p o k o jn ie .  J e d y ­
nie  g ru p a  n ie za leżn e j  par t j i  s o ­
c ja l is ty czn e j  u rz ą d z i ła  p r z e d  
d w o r c e m  w iec , n a  k tó ry m  
w z n o w io n o  a n ty p a ń s tw o w e  o- 
k rzy k i .  P o n ie w a ż  n a  w e z w a n ie  
policji m a n ife s ta n c i  n ie  chc ie l i  
s ię  roze jść ,  p o l ic ja  k o n n a  r o z ­
p ro s z y ła  o p o rn y c h .  3 o so b y  
p o t łu c z o n e ,  z ty c h  j e d n ą  p r z e ­
w ie z io n o  d o  szp i ta la .  A r e s z t o ­
w a n o  8 osób.

(s) Z a  n iep rzy zw o ite  ca* 
ch ow an ie  s ię  w  k o śc ie le
z o s ta ła  p o c ią g n ię ta  d o  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  S i tk o  E lż b ie ta  
b e z  s ta łe g o  m ie jsca  z a m ie s z ­
k a n ia .

(s) B l m  u m a r ł .  Z n a n y  w  
S o s n o w c u  a r ty s ta  cy rk o w y  Bim 
(S tan iew ski) a a s a r ł  en eg d a j w
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O tw ocku . D ue t  Bim i Bom 
znany  by ł  ze sw ych w y s tęp ó w  
w całej Polsce , a p rzed  3 laty 
w Sosnow cu  cieszył się ogrom- 
n em  pow odzen iem .

(s) Walka z  żeb ractw em .
W  celu om ów ienia  i u sta len ia  
p lan u  w alki z żeb rac tw em  o d ­
będz ie  się jutro, dn ia  4 m aja  
o godz. 8 w ieczorem  w  w y ­
dziale opieki spo łecznej w m a ­
g is tracie  pos iedzen ie  p rz ed s ta ­
wicieli zap roszonych  instytucji 
sp o łeczn y ch  i kulturalnych.

(s) Z aginęli K u rek  Czesław  
(W ie jska 3) zam e ld o w ał poli­
cji, że b ra t  jego T ad eu sz ,  lat 
10, w yszedł z dom u p rzed  p a ­
ru dniam i i do tychczas  nie 
pow róc ił  T a k ie  sam e zam el­
d o w an ie  złożyła  A n n a  G o łd a  
(G órnicza 13) o zniknięciu jej 
syna  Bolesława. lat 13.

(s) Skarga m ieszkaA ców .
M ieszkańcy  dom u przy ulicy 
L udw ika  nr. 1, u skarża ją  się, 
że k la tk i schodow e są  nie o- 
świetlane. Dla lepszej orjenta- 
cji t rzeba  zaznaczyć, że dom  
ten  jest w łasnośc ią  gw arec tw a  
hr. R enard .

tu**. S z tan d ar  zos ta ł  n a ty c h ­
m iast  zdjęty.

D nia  30 kw ie tn ia  rb. o godz. 
12 w  nocy  n a  szosie w iodącej 
z G o ło n o g a  do kop, „Flora** 
n a  d ru tach  te lefonicznych zo­
s ta ł  wyw ieszony taki sam  sz tan ­
d ar  kom unis tyczny ,  k tóry  n a ­
ty ch m ias t  zdjęto . W  spraw ie  
tej policja p row adzi d o ch o d ze ­
nie.

(d) Mili są s le d z i. Sąsie- 
dzi z przeciw ka: A n d rz e j  N o­
w a k  i Bronisław a K w iecień, 
zam ieszkali  przy ul. K o p e rn i­
ka  2, b ęd ąc  od  d łuższego  cza­
su w n ieprzy jaznych  s to su n ­
kach ,  postanowili ulżyć sw ym  
nerw o m  i rozpoczęli  w zajem nie  
obrzucać  się obelżyw em i s ło­
wami, co sp o w o d o w a ło  bójkę. 
C ała  aw an tu ra  skończyła  się 
in te rw en c ją  policji i sp isan iem  
pro tokułu .

Z Z a w ierc ia .

p ó łzaw o d o w ej  wybierać  n a le ­
ży ludzi, k tórzy w pewnych 
s towarzyszen ia ch  s ta le  pracują  
i, o ile możności ,  podof icerów 
rezerwy. W  każdym razie k a n ­
dyd at  pos iadać  powinien w szy ­

s tkie zalety, jakie się wym aga  
od przyszłego ins t ruktora  s a ­
modzie lnego,  który  w  d oda tku  
za s w ą  pracę  będzie  pobiera ł  
wy nagrod zen ie  ze sk a r b u  p a ń ­
stwa.

D R Z E W O
GRUBE BUDOWLANE

Z Będzina.
(b) T ele fo n  w  filjl b ę ­

d ziń sk iej opa trzony  jest n u ­
m erem  5.98. Filja „D ziennika 
P ra c y —E x p re su  Zagłębia** m ie­
ści się n a  par te rze  w hotelu  
„Bristol**.

(b) A kadem ja 1-m ajow a.
W ieczorem  w dniu l m aja  w 
sali te a t iu  m iejsk iego  odby ła  
się u roczysta  ak ad em ja .  T e ­
a tr  był w ype łn iony  po brzegi, 
s łow o w stęp n e  w ypow iedz ia ł  
p. R adek .  Dłuższe p rz e m ó ­
w ien ie  o św ięc ie  l m aja  w y ­
głosił p o se ł  C upiał  i p. D o b ro ­
wolski. Na zakończen ie  m ie j­
scow i artyści odegrali  sz tukę  
nas tro jow ą u k ład u  p O rtym a 
p.t „Trójgłos**, poczem  n a s tą ­
piły deklem acje  i śp iew , A k a-  
dem ję  zak o ń czo n o  o d śp iew a­
niem  „czerw onego  sz>andaru**.

Obozy letnie P.W. 
w r. 1927.

Z D ąbrow y,  
(d) B e z r o b o c i e  s i ę

zm n iejsza . E k sp o zy tu ra  u- 
rzędu  pośredn ic tw a  pracy, w 
osta tn ich  dw uch  tygodn iach  
za trudn iła  z górą stu  ro b o tn i­
ków  przy ro b o tach  miejskich. 
W  b ieżącym  tygodniu  spodzie­
w a n e  jest w iększe zap o trzeb o ­
w an ie  robo tn ików  do robó t 
przy  budow ie  tram w ajów .

(d) K i n o  d l a  d a l a t w y  
S Z k o l t i e j .  S ta ran iem  w ydz ia­
łu  szko lnego  przy m agis trac ie  
po cząw szy  od 2 do 7 m aja  
w łączn ie  w yśw ietlany  będzie 
w kin ie  „Kometa** pouczający  o- 
braz  d la  m łodzieży szkół po w ­
szechnych  p. t. „Bitwa p od  
Racławicami**. C e n y  biletów 
20 gr. D ochód  p rzeznaczony  
n a  k o lo n je  letnie.

(d) Z e  s p o r t u .  W  ubiegłą  
n iedzie lę  odby ł się m ecz  po

W  bieżącym r oku  zos taną  
zo r gan izowane dla 23 dyw. 
piech. nas tępu ją ce  obozy w  
miejscowości  S lupi ank a koło 
Ojcowa:

2 obozy  dla młodzieży h u f­
ców  szkolnych,

1 obóz dla oddz.  p w. w 
czem 75 uczes ln ików 23 dyw. 
piech. i 25 ucz es tn ików  21 
dyw piech.

1 obóz dla in s t rukto rów w y ­
chow an ia  fizycznego,

1 obóz dla k a n d y d a tó w  na 
in s t ru k to ró w  kadry  pó łzaw o 
dowej.

Plan może ulec zmianie 
za leżnym iest od ilości zgło 
szonv^h k an d y d a tó w  dla ka 
żdeon tvnu obozów.  Od tegoż 
uzależniane  iest równie ż  uru  
rb o m 'e n ie  obozu  dla kom en  
d an tó w  i nac zelników  organi  
zacii P . W .

W  tvm celu w  terminie do 
dnia  20 maia r  b należy na-

m iędzy  w a rszaw sk ą  d rużyną  des łać  mi we d łu g  W ZO row  e-
„S k ra “ con tra  „Zagłębie** z 
D ąbrow y . P rzeb ieg  zaw odów  
był spokojny  i m ało  in teresu­
jący.

Z w y c ię zcą  zos ta ła  d ru ży n a  
„Zagłębie** z wynikiem  2 : 5.

( d )  Chleb z  robakam i.
W o jasa  S tan is ław a, w łaściciela 
piekarn i przy ulicy N aru tow i­
cza 4, za w ypiek  ch leba  z ro ­
bakam i, p o c iąg n ię ta  do  o d p o ­
w iedz ia lności sąd o w ej.

(d) W yw ieszen ie  sz ta n ­
daru k om u n istyczn ego  na 
kopalni „K azim ierz1*. Dnia
1 maja rb. na kom in ie  kopaln i 
K azimierz, szyb  „T arje rka  111“, 
zos ta ł  wywieszony sz tandar  k o ­
m unistyczny  z napisem : „precz  
z faszystow skim  rząd em  Pił­
sudsk iego , niech żyje rząd  ro ­
botniczo ch łopski,  w o jn a— woj­
nie, niech żyje Z  M. K, i K. 
P. P. w Polsce, niech żyje Z . 
S. R. R. i rew olucja  proletarja-

widenrvinvch imienne wykazy
ał  k an d v d a tn w  do ob ozów  

dla naczelników i k o m e n d a n ­
tów  o rg anizacyj P .W .__

b) k a n d y d a tó w  do o b o zó w  
dla wyszkolenia  in s t ru k to ró w  
w ychow an ia  f zycznego.

c) k a n d y d a tó w  do o b o zó w  
dla wyszko le nia  in s t rukto ró w 
kad ry  nó łzaw odo wei .

d) k a n d y d a tó w  do o b o zó w  
dla młodzieży hu fc ów  szk ol ­
nych

Reies tracia ma cha rak te r  in- 
formacvinv z tern, że nie w szy ­
scy nades ła n i  kandydaci  m u ­
sza bvć przvieci na  obozy.

Przy w ybo rz e  k an dyda tó w  
należy s ię k ierow ać  dob re m j 
6łużby w  organizacji ,  a nie ; 
innemi  ubocznemi  względami . > 
Przyjęcie cz łonka do obozu • 
musi  bvć przez  niego uw ażane ,  ; 
jako wyróżnienie  i n ag rodę  za 
p i lną pra cę  w P. W. jfa

Na  k a n d y d a tó w  dla kadry  '

l mlo i k r e s i B i n » S i s i i i n sprzedam zaraz 
t o a l e t ,  u1. Orla l i .

Syn marnotrawny. — Brak poręczy. 
Obraza wójta. N A D E S Ł A N E .

(z) Strajk w  fabr. th em .
„ Z a g łę b ie * * .  W czoraj,  w fa ­
b ry ce  chem icznej „Z ag łęb ie"  
w Zaw ierc iu ,  w ybuch ł strajk. 
R obotn icy  d o m ag a ją  się reg u ­
larnego  w yp łacan ia  za robków . 
Do strajku przystąpili  p raw ie  
w szyscy  robotnicy, k tórych  
l iczba sięga 42.

(z) P ierw szy  maj w  Za­
w ierciu. O b ch ó d  1 m aja  w Z a ­
wierciu w ypad ł  spokojnie.

R ano  ug rupow ały  się 2 po- 
eh o d y  lewicy i praw icy  P.P.S. 
z udzia łem  organizacyj z P o ­
ręby  i O grodz ieńca .  N a rynku  
i p rzed do m em  ludow ym  w y­
głoszono przem ów ienia .  M ię­
dzy in. wygłosił  p rzem ów ien ie  
mec. P aw e łek ,  poczem  u cze ­
s tn icy  rozeszli się sk u tk iem  u- 
lew n eg o  deszczu.

W  Ł azach ,  w W ysok ie j  i 
M yszkowie m anifestacje  o d b y ­
ły  się rów nież spokojnie.

S ąd  okręgow y w Sosnow cu  
ro zp a try w a ł  onegdaj sp raw ę  z 
o sk a r  enia Szm ula Buchm ajera, 
lat 24, m ieszk ań ca  Sosnow ca, 
M odrzejow ska 18, o przyw ła 
szczenie 36 000 zł. na szkodę 
sw ego ojca Lejbusia. Lejbuś 
B uchm ajer po  przy jeździe  z 
A m eryk i,  nie znając stosunków  
m iejscow ych, a chcąc przy­
w iez ione p ien iądze  u lokow ać 
w in tra tny  sposób, pow ierzy ł 
je sw em u synowi Szmulowi. 
Szm ul wziąwszy pien iądze w 
do larach ,  okaza ł się m arn o traw ­
n y m  i n iesum iennym , gdyż 
mimo, iż m iał je w ypożyczyć 
osobom  trzecim  na procent,  na 
żądan ie  ojca nie chciał p rz e d ­
staw ić weksli, k tóre  miał od 
ow ych  osób o trzym ać i nie 
um iał się z nich wyliczyć, a na 
k a teg o ry czn e  żą anie o jca  
zw rotu  pien iędzy  lub weksli 
od  ludzi, k tó rym  p ien iądze  
miały być wypożyczone, ośw iad ­
czył, że z kap ita łem  ojca nic 
w spó lnego  nie miał, że tylko 
pośredniczył,  a ojciec sam 
sw e in te re sa  załatwiał. — P rz e ­

w ód  sądow y  w y p ad ł  na  n ie­
korzyść m arn o tra w n eg o  S zm u­
la, gdyż sąd  skaza ł go na d w a  
ła ta  w ięzienia, s tosu jąc  jako 
ś ro d ek  zapob iegaw czy  3o 000 
zł. kaucji, a do  czasu jej z ło ż e ­
nia, areszt.

Panu A. Haukemu 
w odpowiedzi.

A d a m  S tem pniew ski,  lat 61 z 
Z aw ierc ia ,  b ęd ąc  właścicielem 
dom u, nie do łoży ł s tarań , by 
p o ręcze  w k la tce  schodow ej 
by ły  należycie  um o co w an e ,  
sku tk iem  czego p rzechodząca  
w dniu  29 l is topada  ub. r. 16- 
le tn ia  W ik to rja  C zarnecka ,  u- 
p ad ła  i c iężko się potłukła. Sąd  
w dn. 30 bm. skazał S tem pn iew  
skiego na  dw a tygodnie  aresztu  
i 5 zł. o p ła t  sądow ych.

P io tr Cieślik, la t 19, m ie­
szkaniec wsi L ęki,  gm iny Ło- 
sień, za zn iew ażen ie  w ójta  w 
g rudn iu  ub. r., nazyw ając  go 
„smarkaczem**, skazany  został 
p r z e z  sąd  okręgow y  na dw a 
tygodn ie  aresz tu  i 5 zł. o p ła t  
sądow ych , z zaw ieszen iem  w y ­
konan ia  kary.

Rzadki sypadak ja m id z to a .
W e  wsi M iedźnia, ziemi lu ­

belskiej, zd a rza ł  się rzadki 
w y p a d e k  jasnowidztwa.

W e  wsi tej m ieszka ła  22 le t­
n ia  M arja K osiorek, k tóra  sły­
n ę ła  z tego, że p rzep o w iad a  
przyszłość . T łu m y  okolicznych 
ch łopów  przybyw ały  co d z ien ­
nie  do  M iedźn’, aby w y p y tać  
jasnow idzącą  o radę  w  sw oich  
d ro b n y ch  k ło p o tach  życiowych. 
K osiorek  d aw a ła  zaw sze  trafną 
odpow iedź ,  budząc  po w szech ­
ny  podziw. L a  swoje p rzep o ­
w iednie  K osiorek  nie p o b ie ra ­
ła  żadnych  opłat, tw ierdząc, 
że  na jm nie jsze  w ynagrodzen ie ,  
jak ie  przy ję łaby , pozbaw ia łoby  
ją  da ru  jasnow idzenia .

W  pew ien  pon iedzia łek  M a­
rja  K osio rek  by ła  dziw nie

zgnęb iona  i ośw iadczy ła  swoim
najbliższym, że za d w a  dni, tj. 
w e  środfe, um rze . Pocieszano  
ją, jak  um iano , ale K osiorek 
nie m o g ła  o d zy sk ać  ró w n o w a ­
gi. D w a  dni m odliła  się ża r­
liwie.

W e  środę  rano  zbudz iła  się 
jednak  zupe łn ie  zdrow a, tak, 
że p o m ag a ła  n aw et d om ow ni­
kom  w ich pracy. O k o ło  go­
dziny 4-tej po  po łudniu , wy­
chodząc  n a  podw órza  pośliz­
gnęła  się i u p ad ła ,  uderza jąc  
g łow ą o próg. Sku tk i p o tk n ię ­
cia były fa ta lne  K osiorek  z ła ­
m ała  : ogę, a w sk u tek  silnego 
u derzen ia ,  w yw iąza ło  się za ­
palenie m ózgu i d z iew czyna  
w ciągu dw óch  godzin um arła .

Nie od p o w iad a m  osobiśc ie  
p. Haukem u,  gdyż o d p o w iad a ć  
mu nie mam zamiaru.  O d p o ­
wiedź właśc iwą p H a u k e  ot rzy ­
ma w sądzie,  do którego s p r a ­
w ę  wnoszę .

Chcę J e d n a k ,  by sze rsza  p u b ­
liczność dowiedz ia ła  s ię p r a w ­
dy o moich ^zbrodniach**.

A więc z policją za targu nie 
miałem, lecz z s ekw es t ra to re m  
i s p r a w a  ta nie zos ta ła  zako n 
czona dotąd.

Co zaś do zabó js tw a matki ,  
to zaznaczam,  że w czasie z a ­
targu z teściową, a nie z matką,  
skaleczyłem ją parasolką .  S k u t ­
kiem zaniedbania  wywiąza ło  
s ię zakażenie  krwi, co s p o w o ­
do w a ło  śmierć teściowej.  Za  to  
zos ta łem sk az an y  przez s ąd  
wojenny  niemiecki na 4 lata 
więzienia,  pomimo tego,  iż le­
karze  eksperc i  ka tegorycznie 
stwierdzili ,  że śmierć nas tąpi ła  
nie z mojej  winy.

Co do p. Choińskiego,  to j e ­
żeli czuje cię po krzywdzon ym  
przezemnie.  to powinien s z u ­
kać zadośćuczynienia  na d r o ­
dze  prawnej ,  a nie s zu k a ć  
ob ro ny  u p. H auk ego ,  k tóry 
zamias t  wykazan ia  n i e s łu s zn o ­
ści zarzutów,  walczy oszczer­
s twem.

J. K r u p a .

|  Brrtm sgłBSzanla. [

P w ^ a d y  I p r a e t t .
C e le z e r  z  d łu g a le ln ią  praktyką szp i­

ta lną D oszukuje p a u  y  uaj h ę tn ie j  
w  kr.sie C horych  w  S ę d z in ie . W iado­
m o ść  „E x p res“ B ędzin .
P ° t r « b n a  pan ien ka z praktyką d o  

restauracji boanotwiec, Sobieaki go  3 .

Kupno I sp rso d a ź.

S&łotl Broni l Rowerów

S o w ie t ,  ul. 3-20 Maja 8.
T E L E F O N  900.

P O S IA D A  N A  SK Ł A D Z IE : Broń i am unicje d o  w sz e lk ic h  sy s te m ó w  i ka­
lib rów . R o w e iy  i c z ę ś c i  d o  n ich . P rzyb ory  p o d ró żn e , m y śliw sk ie , d o  ryb o­
łó w stw a  i sp o rto w e w e  w sz y stk ic h  jeg o  gwłęauach. W ó zk i, row erki, drezyn k i 
i sa m o ch o d y  d z ie c in n e  oraz w ie lk i w y b ó r  za b a w ek  d z iec in n y ch . Instru­

m en ts  m u z y czn o -sy m fo » iczn e  i gram ofony. G slantarja  ż e la zn a  i t. p .

Z a s tę p s tw o  wytwórni k ra jowej „ P A T E F O N Ó W “  i pły t  g ra m o fo i lc z iy c h .

O p r z -d e m  fortep ian  k o n certo w y  firm y  
„T raugott B e rsn d t” B re.lau . W ia­

d o m o ść  S o sn o w ie c  ul. IN ow opogcntka  
24 te le f . 9  25.
I e s t  d o  aprzedania 300  k .ią żek  treśc i 

J  b e le try sty czn ej d la  m ło d z ie ży  a-.kol- 
nej i .'08 d l*  starszy ch . W i- d em o śó  
„E zpres"  B ędzin .
D u ld e g  a n g ie lsk ie j r a .y  d o  sp rzed a-  

m a. W iad om ość S o sn o w iec , P sz e n ­
na  15.

R óżne.
jy ^ e b le  różne: o to m a n y  m o k ie to w e .

d y w a n ik o w e  w  różn ych  kolorach  
za  g o tó w k ę  i na raty. S c sn e w ie c -P o g o ń .  
u lica  N o w o p o g o ń sk a  17. Bracia A n tczak  
D i  jakow i S te fan ow i z  Ł a g iszy  .k ra ­

d z io n o  k aiążeczk ę w o jsc o w ą  w yd an ą  
w  P . K. U . w  S o sn o w cu  192? r

SOSNOWIEC „HALE ROZW OJU"

Z a g in ą ł  m i w e k se l na z ł .  78 p łatn y  
w  C zelad zi 10 czerw ca  1927 r. z  

w y sta w ien ia  H erszlika  D z ia ło sz y e k io g o  
z żyrem  M. S eg a ła . który n in i.j .z y m  
o g ło sz e n ie m  u n iew ażn iam , ła sk a w e g o  
zn a la zcę  p roszę  zw ró c ić  M. S e g a ł. 
B ęd z in  M odrzejow ska 91.
I  Jrzędnika z  w y d z ia łu  te le fo n ic z n e g o  

w  S o sn o w cu  p roszę  o  u regu low an ie  
rachznku  z ł .  8  gr. 68  za  arty k u ły  sp o ­
ży w c z e , w  p rzeciw n ym  razio  spraw ą  
sk ieruję d o  Sądu. K orU ek i.
I T rzędniczkę z  m agistratu  S o sn o w ie c -  

k ieg o  proszę  o  u regu low an ie  ra
ckunku za w yŁ rane arty k u ły  sp o ż y w ­
c z e  w  m oim  sk le p ie . K orlaeki 
| / a p k o w s k i  M ikołaj z g u b ił kartę p o -  

V o ła n ia  w y d a n ą  przea P . K . U . 
C z ę .t '  ch ew a .

Kazim ierz W iśn iew sk i zg u b ił p o r tfe l  
w raz z  75  z ł  św ia d e c tw o  sz k o ln e  

i p ss -p o r t  w yd an y  p r z .z  S tarostw o  
J ęd ize jó w . Z n a la zcą  uprasza s ię  o  
zw rot d .k u m e n tó w  d o  A d m in istracji 
„Ezprooa" S o sn o w iec  3 g o  Majo 13.
1 -g o  m sja  p rzed  p o łu d sien a  p rzy w yj- 
*  śc iu  z  dw erea  k o le jo w e g o  w  S os-  

n ow au  zg u b io n o  lis t  adroanw any do  
In spektoratu  sz k o ln eg o  Ł a sk a w y  zn a­
la zca  zech ce  o d d a ć  p o d  w sk azan y  
adres.

D-uicarma Handlowa K. Będzin Plac 3-ga Maja i.


